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Wojna rosyjsko-japońska. 


Telegramy „Nowin“. 


Rokowania pokojowe. 


Qysterhay. Podczas wczorajszego śniada- 
nia na jachcie „Mayflower* wzniósł Roose- 
velt następujący toast: Wznoszę toast, któ- 
ry pozostanie bez odpowiedzi i którego 
proszę wysłuchać w milezeniu stojąco. Pi- 
ję na zdrowie obu panujących obu wiel- 
kich narodów, których zastępey zdybali się 
na tym okręcie. Spodziewam się, jak naj- 
szczerszą jest ma modlitwa, że w interesie 
nie tylko tych dwóch mocarstw, ale w in- 
teresie całej ludzkości między niemi zosta- 
nie rychlo sprawiedliwy trwały pokój za- 
warty. 


lapańczycy na Sachalinia. 
Waszyngton. Z autentycznej strony 2a- 
pewniają, że Japończycy pozwolili opuścić 
wyspę polilycznym więżniom na Sachali- 
nie. 


Z CARATU. 
Obrady nad konstytucyą. 


Petershurg. W onegdajszych obradach 
w Peterhofie pod przewodnictwem cara, 
po raz pierwszy wziął udział były mini- 
ster spraw wewnętrznych ka. Światopelk- 
Mirski, wezwany specya:nie na naradę ze 
wsi, gdzie bawił. — Wiadomość ta wywo- 
łała w Petersburgu bardzo dobre wra- 
żenie. 

Petersburg. Na wczorajszej Radzie w 
Petershofie, która trwała od godziny 1 do 
5 popołudniu, ks. Swiatopełk-Mirski wy- 
głosił dwugodzinną mowę, która zyskała 
zupełcą aprobatę cara. Na propozycyę ks. 
Mirskiego do narad nad projektem Buly- 
gina ma być wezwanych kilku działaczy 
ziemskich i kilku uczonych. 


Zjazdy ziamstw. 

Petershurg. Na dzień 24 sierpnia będzie 
ponownie zwołany kongres ziemstw do Mo- 
skwy, aby obradować nad zmienionym pro- 
jektem Bułygina. Jak sądzą, i tym razem 
odbycie kongresu zostanie zabronione. 

Patershurg. Z rozporządzenia Trepowa 
wysłano do Moskwy specyalną komisyę, 
która ma zbadać sprawę nielegalnego zwa- 
łania i odbycia kongresu ziemskiego. Jak 
przypuszczają, chodzi tu głównie o wyda- 
bycie ścistego protokołu z odbytego zja- 
zdu ziemców. 


Wyrok śmierci. 
Moskwa. Morderca hr. Szuwałowa Ku- 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska |. 


likowskij został wczoraj skazany na śmierć 
przez sąd wojenny. 


Koleje transkaukaskie. 
Petershurg. (P a. t.) Celem zabezpie- 
czenia ruchu na kolejach transkauskich, za- 
rządza cesarskie rozporządzenie, powoła- 
nie do czynnej służby rezerwisów oddzia- 
lów wojskowych, przeznaczonych do służby 
przy tych kolejach. 


Finlandya wicekrólestwem. 
Petershurg Jak tu zapewniają, w naj- 
bliższym czasie ma nastąpić przemiana 
Finlandyi na wicekrólestwo. Przemiana na 
stąpi za radą cesarza Wilhelma. Wicekró- 
lem będzie mianowany jenerał Kleigels, 


Różna telegramy. 


Wiedeń. Bar, Gautsch odjechał wczoraj 
po południu z Ischlu. 

Cesarz przyjął przed południem rosyj- 
skich wojskowych attache: pulkownika 
Roopa i podpułkownika Marczenka. 

Przybył tu szef sztabu jeneralnego kar. 
Beck, 


Przeciw Polskiej Ostrawie. 

Berno. „Lidowe Nowiny*, organ Stran- 
skiego donoszą, że onegdajsze oświadcze- 
nie pos. Hrubego, iż sprawę paralelek eze- 
skich należy uważać za załatwioną, było 
jego osobistem zdaniem. Gdyby klub cze- 
ski to ratyfikował, klub czeski rozbiłby 
się jeszcze w b. r. 


Demanstracya socyalistyczna w Pradza, 

Praga. Socyaliści urządzili wczoraj dwa 
meetingi przy udziale 10.000 osób. Obra- 
dowano nad kwestyą powszechnego, rów- 
nego prawa wyborczego. Oba zgromadze- 
nia miały spokojny przebieg. Po skończe- 
niu uczestnicy śpiewali pieśni robotnicze 
i wznosili okrzyki „Vivat powszechne, ró- 
wne prawo głosowania* i „Precz z uprzy- 
wilejowanemi parlamentami*. Następnie 
koło muzeum rozeszli się. 


Kłopoty kolonialna Niemiec. 
Berlin. „Nordd. Allg. Ztg.* donosi, że 
według telegramu gubernatora, w niemie- 
ckiej Afryce wybuchły wśród tubylców 
koło gór Matumbis rozruchy, których przy- 
czyna dotąd nie została wyjaśnioną. Po- 
stanowionu wysłać tam wojsko. 


Zapalczywi Hiezpanie. 
Malaga. W skutek gwałtownej polemiki 
2 powodu nieprzyjęcia wyżwania, przyszło 
w lokalu tut. klubu kupieckiego, między 
czterema radcami gminnymi do bójki, pod- 
czas której strzelali do siebie z rewolwe- 
rów. 1 zabiły, 2 ciężko rannych 


Leurbourg. Francuska eskadra odpływa 
wieczór do Cowes. 


To słychać 
w mieście? , c=" 


Niezwykła upały panują w Krakowie ad 
kilkn dni. Szczęśliwi ci, którzy są na Świe- 
iem powietrzn zdala od rozpalonych mnrów 
i bruków, mniej szesęśliwi ci, których obo- 
wiązki w mieście zatrzymują ho tym katu- 
szy upalnych nie mogą zmniejszyć woda s0- 
dowa ani mleko kwaśne ani piwo. Do tego 
jakby na złość ulice są bardzo skromnie wo- 
dą zlewane, a panowie stróże kropią chodni- 
ki tylko ad wielkiego święta. 

Niemniej od ludzi cierpią i planty, bo liście 
zaczynają schnąć, żółkniać i opadać, a prze- 
cież do jesieni jeszcze daleko. Powietrze par- 
ne, każe oczekiwać znown burzy, któraby 
trochę odńwieżyła duszną otmosfarę. A więc 
niech biją gromy i deszez leja strumieniami 
z nieba, byleby było trochę chłodniej, trochę 
przyjemniej. Mniejsza o pogodę niedzielną! 

Ale pogoda w niedzielę dopisała w całej 
pełni. Parki krakowski i Jordana roiły się 
po południu i pod wieczór tłumami publi- 
czności. Plantacyjne restauracye i kawiarnia 
były przepełnione. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek powie 
trze ochłodziło się bardzo nieznacznie. Wpra- 
mdzie około godziny 11 w nocy dał się u- 
cznwać wiatr, który budził w przechodniach 
nadcieję, iż pędzi chmury. ale po północy na- 
stała cisza. Rano w poniedziałek niebo ja- 
śmiało znowu czystym błękitem, zapowiadają- 
cym dzień skwarny bez zmiany. W pokojach 
temperatnra mimo otwartych okien wynosiła 
z rana 25% C. Co to będzie dopiero w pa- 
ładnie ? 

48 stopni gorąca! Wczoraj w południe 
gorąco doszło do 48 stopni Cels. Pogoda ca- 
ły dzień dopisała, choć duszne i parne po- 
wietrza groziło ciągle burzą. Po południu, 
gdy się trochę ochłodziło, wyludniło się mia- 
sto, gdyż kto mógł, uciekał za rogatki. Pa- 
nieńskie Skały, Sikornik i Olsza, roiły się 
od „mieszczuchów*. "Tłumy publiczności n- 
żywały spacern w cieniatych alejach ogrodu 
strzeleckiego, botanicznego, a festyny „Gwia- 
zdy“ w parkn dra Jordana, i drngi w parku 
krakowskim, ndały gię bardzo dobrze. Tataj 
popisywał się przedewszystkiem ulubiony kra- 
kowski pyrotechnik, p. Mądrzykowski, swemi 
produkcyami ogniowemi. 

Bezpieczeństwa w Krakowia. Na prze- 
chodzącą ul. Sławkowską, w sobotę koło go- 
dziny 11 wieczorem, 18-letnią Julię Klimek, 
napadło obok plant kilku drahów i seyzory- 


7. 


kiem zadało kilka ran w ręce. 


Kto wie, zaraz reklamuje się go na wszystkie Bposo- | 


jakby się esłe zajście skończyło, gdyby za by, lecz o równie doskonałych lub doskonal 
Klimkówną nie ujęłi się przechodząsy pp. sxysh pracach mętezyzn mało kto wspomina. 
Karol Stypuła i Piotr Sobczyk. którzy ska- Uważa się ja ra rzecz naturalną. 


leczoną driówczynę odprowadzili na atacyę 
ratunkową., gdzie jej rany vaopatrzono: 
Naczelnikiem administracyi podatków w 


Krakawia zamianowało ministerstwo skarbu po Świecie. 


i 


| 


„Ruch emancypacyjny—mówi pani v. He- 
vite — ma w tem swój interes, aby każdy 
pozorny „czyn* pracnjącej kobiety rozsławić 
yjemy zresztą w czasie przej- 


Antoniego Juchmanka, dotychezasowego | cicwym, który jeszcze nie znalazł właśriwej 


kierownika oddziału podatkowego w Stani- |minry dla rzeczy. 


glawowie. 

Benefis p. Kicińskiego nlubionego artysty 
teatru powszechnego, odbędzie się w budyn- 
kn pocyrkowym dziś w poniedziałek. Bene- 
fasant wystąpi w roli Fafuły w znanej farnia 
„Podróż po Warszawie". 

Omdlenie z gładu. Na płantach obok ul. 
Pańskiej, około godz. wpół do 7-mej wie 
czorem w niedzielę, Ewa Nowak, mająca przy 
sobie aześciomiesięczne dziecko, uległa om- 
dleniu. Zawezwane pogotowie ratnnkowe skon- 
statowało u Nowakowej, wycieńczenie sił 
z głodu. 

Bójki nocna, Na stacyę ratunkową zgło- 
sił się w nocy z soboty na niedzielę Adam 
Dymiałkiewicz, 32 lat liczący wyrobnik z Lu- 
dwinowa, który w bójce z żoną i... kumotrem, 
Odniósł silne skaleczenia obn powiek oka le- 
wego. 

'Tejsamej nocy koło godz. 12-tej przypra- 
wadzili koledzy Młosia Feliksa, lat 15, élu- 
garza, na którego napadł Jakób Dolał, lat 20, 
szewc z Podgórza i zadał ciężką ranę w głowę 

Pad pozorem małżeństwa. Policya przy- 
aresztowała Jana Niemczyka, 40-sto letniego 
cieślę, z Leżajska, żonatego, który nawiązał 
stosunki miłosne z kilku słnżącemi w Kra- 
kowie, wyłudzając od nich pieniądze. Ten 
sam Niemczyk, jak się pokazało, jest poszn- 
kiwany również przez sąd w Nowym Jiczy- 
nie (Czechy), gdzie nwiódł także jedną driew- 
czynę i wyłudził od niej znaczną kwotę. — 
Osznsta, którego przyBresztował ajent poli- 
cyjny, p. Mohr, zatrzymano aż do ukończe- 
nia śledztwa w aresztach policyjnych. 

Tysiąc koron nagrody za wykrycie fal- 
szerzy monet ofiaruja wiedeńska dyrekcya 
policyi. Od dłuższego bowiem czasu we Wie- 
dniu i okolicznych miastach kursuje w obie- 
gu znaczna ilość fałszywych guldenów, 5-ko 
ronówek i 1-koronówek. Falayfikaty są od- 
lane z cyny angielskiej i domieszki Brebra, 
a pą sporządzone bardzo starannie i łudząco 
podobne do prawdziwych monet. Mają one 
również dźwięk dobry, a brzegi z literami 
„Yiribna unitis“ wyraźnie odrobione, wobec 
tego falayfikaty można rozeznać tylko przy 
dokładnem badaniu. I tak fałszywe monety 
gą bardzo gładkie w dotknięcin, metal ma 
wygląd szary, kontury rysunku nieco niewy- 
raźne, mniejszy ciężar, a wygląd liter na 
brzegach nieco odmienny. Stempel fałazy- 
wych guldenów jest z r. 1879 lub 1888 a 
pięcio — i jednokoronówki z r. 1900. Po- 
licya wiedeńska ostrzega publiczność przed 
przyjmowaniem fałszywych monet i ogłasza, 
że ktoby wskazał fałazerzy lub przyczynił 
się do ich wykrycia otrzyma tysiąc koron 
nagrody. 

Znaleziono. Pani, która zgubiła ewikier 
b sitspnia b. r. na dworcu kolejowym (t. j 
na peronie), raczy podać adres lub zgłosić 
się do biura znalezionych rzeczy pod zarzą- 
dem kolei północnej. 


Różne wiadomości. 


Przecenianie pracy kobiecej. W czaso 
piśmie herlińskiem „Der Montag“ pani Mary 
von Hevitz zwraca nwagę na to, że e- 
poka obecna skłonna jest do apoteozowania 
pracy kobiecej w dziedzinie sztuki, nauki, li- 
teratury. 

Gdy kobieta ogłosi jaki artykuł naukowy, 


Choćbyśmy nie wiem jzk 
pobłażliwie sądzili naukową i artystyczną dnia- 
łalność kobiety, trzabs beswarnnkowo potę- 
pić przeceniania tej działalności, Taktyka tz 
bowiem poba wiele kobiet do takiej pracy za- 
wodowej, w której nie wybitniejszego zdsia- 
łać nie mogą i ulegają najprzykrzejszym roz- 
czarowaniom. Ileż to panien, nie posiadają- 
cych nic, prócz umiejętności pisania ładnych 
listów lub drobnych wierszyków okoliczno- 
ściowych, jest najgłębiej o tem przekonanych 
o swoim wybitnym talencie literackim ! 

Wszyscy przecież wmawiają w nie ganinas, 
Podobnie dzieje się z temi, które czują talent 
malarski i tłnmnie garną się do tak modnej 
obecnie sztnki stosowanej. A po wielu latneh 
męki przekonywują się nareszcie, że całe ieh 
malarstwo to tylko zabawku urtystyczna, — 
nie twórczość poważne. I to się kończy nie- 
raz bardzo amutnie. Niedawno ntopiła się mło- 
da dziewczyna z rozpaczy, gdy przekonała 
się, ża pomiada za mało talentn. A snam i 
takie, które popadły w melancholję, Erozn- 
miawary nareszcie, że to, co o nich mówią 
w kółkach znajomych i w pisemkach eman- 
cypacyjnych, Btoi w rażącej dysproporcji £ 
tem, co same tworzą, a czego wartość isto- 
tną poznają przez porównanie z prawdziwie 
wielkiemi dziełami, któremi inni wzhogacili 
astukę*. 

Pani Hevitz wysyła pod adresem ruchu ko- 
biecego radę roztropną, aby mniej zajmował 
się reklamą dla rzekomych powodzeń pracy 
kobiecej w sztnce i literaturze, natomiast 0- 
kazywał więcej szacunku sawodom prakty- 
cznym, które niewątpliwie mniej efektowne, 
ale którgch nprzystępnienie kobietom ma dla 
rozwiązania kwestyi kobiecej donioślejsze zna- 
ozenie, nik sięganie po lanry w królestwie 
sztuki i nauki. Głupia treaura próżności, kła- 
mliwe apoteozowanie półtalentów kobiecych, 
jako rjawiak osobliwych, wielkie krzyki i ha- 
łasy owacyjne przy każdym, najdrobniejszym 
nawet ndżinie kobiety w pracy nankowej, ba- 
łamncą tylko umysły i wiodą na manowea 
zdrowy tuch emancypaeyjny, nia mówiąć jnż 
o rozczarowaniach bolesnych, na które nara- 
żłają liczne dyletantki, hodnjąc w nich prze- 
konanie, że nie ma nie łatwiejszego, jak o- 
zdobić skronie wawrzynem 

Bankructwo laluzota. Świeże bankructwo 
p. Jalnzet, kolosalnie bogatego kupca, fabry- 
kanta, spekulanta i posła klerykalno-nacyo- 
nalistycznego — pod wielu względami za- 
sługuje na uwagę. 

Jaluzot był niegdyś subjektem w sklepie 
pewnej wdowy. Pozyskał wzgiędy swojej 
chlebodawczyni, ożenił się z nią i szybka 
porósł w pierze. Zręczny i sprytny, szybko 
rozwinął interes ogromnie i doprowadził go 
do olbrzymich, mamutowych rozmiarów. — 
Sklep „Printempa“, przetworzony w Towa- 
rzystwo akcyjne z Jaluzot na czele i z ka- 
pitałem 32 milionów franków, stał się kolo- 
sainem przedsięhiorstwam, jednem z tych 
„Waligór i Wyrwidęhów* handlu, przeciwko 
którym drobny i średni handel w bezsilnej 
złości zaciska pięści. 

Co wszakże jest najciekawsze, to to, że 
większa część akcyi tego magazynu, jak i 


wielu innych olbrzymich magazynów pary- | 


skich (np. Au bon marchó) znajduje się w 
rękach kongregacyi religijnych. Jalnzot na 
klerykalizmie awoim robił dobry interes. 
„Dobra doczesne” kongregacyi francuskich 
są ogromne, kapitały katolickie i duchowne 


gą równie chciwe korzystnej lokaty, jak i 
wszelkie inne. Sprytnemu i nabożnemu Ja- 
Jnzot udało się z latwością pezyskać kapi- 
tały kongregacyjne i operować nimi. 

Ale Jaluzot nie poprzestał na roli kupca. 
Rzucił się na pole przemyslu i stał się 
wkrótce jednym z największych fabrykantów 
enkru wa Francyi, I na tym polu wapieraly 
go kapitały kongregacyjne. Powodzenie dało 
mu bodżea i Jaluzot, solidny spekulant cu- 
krowy. Przed kilkn laty pociągnięto go na- 
wet do odpowiedzialności sądowej za to, że 
zakupił cały zapas cukrn we Francyi i w 
ten sposóh wyśrubował ceny. Nie mu się 
jednak nie atało, Śladzwo przerwano — i p. 
Jalnzot, niewinny jak jagnię i czysty jak 
kryształ, wrócił do awoich spekulacyi i do 
obrony klern i moralnaści w Isbia posel- 
skiej. 

Teraz powinęła mu się noga Za nadto 
raufał wzrostowi ceny cukru, który się da- 
wniej uwydatnia, Od kilku miesięcy, nia 
bez wpływu spekulantów zniżkowych, ceny 
cukru raptownie spadły. Różnica na nieko- 
rzyść p. Jaluzot wynosi drobnostkę, jakieś 
15 da 16 milionów fr. Podobno jednak ban- 
kructwo p. Jalnzot pie jest nieodwołalne i 
niepowetowane. P, Jalurot utrzymuje, że 
tymczasem wystarczy, jeżeli wypłaci swoje 
zohowiązania, przypadające na koniec lipca 
(1'/,—2 mil.), poczem liczy na kredyt, za- 


gwarantowany jego olbrzymiemi posiadło- 
ciami. 

Podobno magazyn „Printempu* nia jest 
zachwiany. Jednakże publicznaść — prze- 


ważnie niezamożna, która w kasie oszczę- 
dnościowej przy tym magazynie (ho czego 
tam nie ma!) złożyła swoje fandusiki — po- 
spieszyła gromadnie odebrać wkłady. 

173 milionerów posiada szwajcarskie mia- 
ato Bazylea, chociaż liczy tylko 115.000 
mieszkańców. Z pomiędzy owych 173 boga- 
czy, i11 posiada tylko po milionie, reszta 
62, zgłasza do opodatkowania dochód z ka- 
pitałów powyżej dwóch milionów. Ogółem wy- 
nosi majątek tych 173 milionerów 3684 
miliona franków, a podatek, opłacany przez 
nich 1,558,005 franków i 85 centymów, 
które w niemieckich okolicach Szwajcary! 
nazywają się „Rappen”. Cały kapitał Bazy- 
lei z okolicznemi gminami obliczają na 888 
i pół miliona franków. 

Siła włosa. — Pewien badacz franenski 
skonstatował, że włos brunatny może wytrzy- 
mać ciężar, ważący 118 gramów. Przy wy- 
siłku włos przedłuża się, jak nić jedwabna, 
następnie przykiera dlugość normalną. Włos 
jasny (blond) urywa się, gdy ga się obciąży 
ciałam, ważącem 70 gramów. 


NADESŁANE. 
(Za tę rubrykę Fedakcya nie odpowiada.) 
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Nie widziałem nigdy Sherlocka Holmesa w takiej 
pełni sił umysłowych i fizycznych, w takim rozkwicie, 
jak gdy przypatrywałem mu się w roku 1895. Sława 
jego wzrastała z dnia na dzień, a za nią szła olbrzymia, 
ciągle rosnąca praktyka. 

Narazilbym się na słuszny zarzut niedyskrecyi, gdy- 
bym wymienił, lub choćby tylko pozwolił się domyślać 
nazwisk klientów, którzy przestępowali skromne progi 
naszego mieszkania przy Baker-Street. Mimo tego po- 
wodzenia, Holmes żył, jak każdy wielki artysta, wyłącznie 
dla swej sztuki. W dwóch lylka wypadkach, o ile wiem, 
można było mówić o wynugrodzeniu. Jednym z nich 
było znane poszukiwanie za synem księcia Holdernesse. 
Cena nie stała zresztą nigdy w stosunku do nieopłacalnych 
usług, które Holmes oddawał swoją wiedzą i sprylem. 

Zresztą, nawet w przyjmowaniu propozycyi kiero- 
wała Holmesem artystyczna wybredność. Nieraz odma- 
wiał pomocy ludziom możnym i bcgatym, jeżeli kwestya, 
o którą szlo, nia wydawała mu się interesującą, a przy- 
padek sam w sobie mógł był być rozwiązany przez 
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zwykłego ajenta policyi. Nieraz znowu tygodnie całe 
poświęcał bezinteresownie sprawom ludzi biednych, jeżeli 
trafił na godne sieble i prawdziwie ciekawe zadanie, 
i jeżeli dramatyczne akolicznośsi sprawy apelowały do 
jego czynnej wyobraźni i wyzywały bystrość, 

W pamiętnym tym roku 1895 różne ciekawe histo- 
rya zajmowały bezustannie barwnym kalejdoskopem życie 
i pracę Sherlocka, począwszy od słynnego śledztwa z pa- 
wodu nagłej śmierci kardynała Tosca, aż do aresztowa- 
nia Wilsona, hodowcy kanarków, aresztowania, które 
oczyściło dzielnicę Eastend w Londynie od hańbiącej 
plamy. Po dwóch tych słynnych wypadkach nastąpiła 
zaraz Iragedya z Woodrmanns-Lee, bardzo zawikłana 
historya, tycząca się śmierci kapitana Piotra Carey'a, 
oraz towarzyszących jego zgonowi bardzo dziwnych oko- 
liczności. To, co opowiadałem dotychczas o Holmesie, 
nie byłoby wiernym obrazem jego działalności, gdybym 
pominął ten wysoce ciekawy i charakterystyczny epizod. 

W pierwszych dniach lipca Holmes tak mało bywał 
w domu, że wiedziałem zaraz, iż ma jakąś sprawę na- 
pięlą. Od czasu do czasu pojawiali się też w naszem 
mieszkaniu jacyś obdarci ludzie, zapytując za knżdym 
razem o kapitana Bazila. To znów świadczyło, że Hol- 
mes działa w przebraniu, jak to często czynił, aby ukryć 
swą dobrze znaną a nieraz budzącą postrach powierz- 
chowność. W różnych stronach Londynu miał on naj- 
mniej pięć małych pokoików, gdzie mógł się spokojnie 
zamieniać w innego człowieka. Nie mówił mi nic zreszlą, 
co czyni, a ja znów nie miałem żadnej przyczyny do- 
magać się wyjaśnień przed czasem, wiedząc, że gdy na- 
dejdzie pora, sam mi ich udzieli. 
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Tym razem jednak w szczególny sposób dał mi 
pierwszą wskazówkę ca do kierunku, w jakim obecnie 
działa. Pewnego dnia wyszedł wcześnie, jeszcze przed 
śniadaniem, a wrócił właśnie w chwili, gdy ja, ubrawszy 
się, zasiadłem do stołu. Wszedł do pokoju w kapeluszu 
na głowie, trzymając pod pachą, na kształi parasola, 
potężny kij, z ościeniem na końcu. 

— Na miłość Boską! — zawołałem — przecież nie 
chodziłeś chyba po mieście z tym intramentem pod pachą? 

— Byłem u rzeźnika i teraz wracam. 

— U rzeźnika ? 

— Jeździłem tam. 

— O tej porze? 

— Tak jest, i mam doskonały apetyt Niema kwe- 
styi, mój drogi, że ruch przed śniadaniem wybornie 
działa na apetyt, zwłaszcza zaś ćwiczenia fizyczne. Za- 
łożę sie jednak, że nie zgadniesz, jakiego rodzaju jest 
gimnastyka, klórą wlaśnie uprawiam. 

— Nawet nie próbuję odgadnąć, bo wiem, że próżne 
wysilki, 

Holmes śmiał się po cichu; patrząc równocześnie, 
jak nalewam kawę da filiżanki. 

— Gdybyś byl mógł zajrzeć do magazynu, który 
przytyka do sklepu Allardyce'a, zobaczyłbyś tam ciekawe 
widowisko: na haku wisi od powały wielka świnia, za- 
rżnięta „lege artis“, a przed nią stoi czlowiek, który 
żga ją tym instrumentem z wściekłością i zapałem. 
Energicznym tym osobnikiem byłem ja sam, i udało mi 
się przekonać, że choćbym wytężył wszystkie siły, to 
jeszcze nie mcgę przebić całej świni na wylot od jednego 
zamachu. A możebyś ty spróbował? 
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— Dziękuję. Ale dlaczego urządzałeś takie próby ? 

— Bo zdawało mi się, że rzecz ta ma pewien zwią- 
zek z tragedyą w Woodmanns-Lee. 

Ktoś zapukał, i drzwi się otworzyły. 

— Witam pana, panie Hopkins. Otrzymałem deps- 
szę pańską tej nocy i czekałem na pana. Chdźłe pan 
i siądź tutaj z nami do stołu. 

Czlowiek, który wchodził właśnie, był młody, lat 
może Irzydziestu. Na sobie miał lekkie ubrania letnie, 
lecz trzymał się prosto i z pewną sztywnością, która 
wskazywała raczej na przyzwyczajenie da chodzenia 
w mundurze. Poznałem zaraz, że widziałem już tę twarz. 
Byl to Stanley Hopkins, młody ajent policyjny, a któ- 
rego zdolnościach Holmes miał wielkie wyobrażenie. 
Stanley odpłacał mu za to podziwem i szacunkiew takim, 
jaki może mieć chyba uczeń dla znakomitego nauczyciela. 

Zaraz można było spostrzedz, że Hopkins jest nie 
w humorze. Usiądł przy stole z miną bardzo nieza- 
dowoloną. 

— Może pan co przekągsi ? 

— Dziękuję. Zjadłem już śniadanie. Noe spędziłem 
w mieście, bo przybyłem wczoraj, aby zdać raport. 

— A o czem pan donosił? 

— 0 tem, że mi się nie powiodło. Zupełnie nie 
powiodło, tym razem, : 

— Więc najmniejszego postępu? 

— Żadnego. Ani na jotę. 

— O, do licha! Chciałbym rzucić okiem na TB 
kwestyę. 

— Dałhy Bóg, aby tak się stało. To pierwsza spra- 
wa, w której mogę się odznaczyć, a niestety znalazłem 
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się u kresu mej mądrości bardzo szybko. Gdyby pan 
był tak łaskaw podać mi rękę.... 

z — Ależ dobrze, dobrze. Jaz to doskanale się składa, 
że czytałem już wszystkie doniesienia o całej kwestyi, 
aż do protokółu obdukcyi zwłok. Czytałem nawet dość 
uważnie. Ale, ale, cóż pan myśli począć z tym kapciu- 
chem, które znaleziono na miejscu zbrodni? Podopno 
to pan sam go znalazłeś? Czy z tego nie da się nie 
wywnioskować ? 

Hopkins spojrzał na Sherlocka Inie bez zdziwienia 
i odpowiedział: 

— To był jego własny kapciuch, z jego monogra- 
mem na wierzchu. Przytem zrobiony był ze skóry psa 
morskiego, a on sam był marynarzem i polował na 
psy morskie. 

— Ale fajki nie miał przy sobie. 

— Tak jest, nie miał, lecz podobno palił bardzo 
mało, a tytoń mógł nosić raczej dla przyjaciół, aniżeli 
dla własnego użytku. 

— Bezwątpienia. Wspominam tylko o tym szcze- 
góle, bo gdybym to ja prowadził dochadzenia, użyłbym 
go za punkt wyjścia. Ale tak, czy tak, mój przyjaciel, 
dr. Watson, nie zna tej całej historyi, a nie zaszkodzi- 
łoby lakże i mnie, gdybym posłuchał jej raz jeszcze. 
Przyda się takie królkie zebranie wypadków. Niech je 
pan nam naszkicuje. 

Hopkins wyciągnął z kieszeni skrawek papieru. 

— Mam tu parę dat, które razem tworzą zarys 
karyery życiowej Piotra Carey a, kapitana okrętowego, 
zabitego przez nieznanych sprawców, czy sprawcę. Uro- 
dził się on w roku 1846, miał zatem lat 60. Był to 
Bevina: ślądczz. 
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człowiek bardzo śmiały, wyborny kierownik wszelkich 
połowów na wieloryby i foki. W roku 1883 komende= 
rował statkiem „Narwal“ z Dundee. Potem zaraz udała 
mu się zrobić kilka świetnych połowów, i już w nastę- 
Enym rcku mógł się usunąć cd interesu. Podróżował 
wiele, potem kupił niewielką posiadłość, zwaną Woad- 
mabns-Lee, niedaleko Forest-Row, w Sussex. Tam mie- 
szkał przez lat sześć i lam też, przed Lygodniem właśnie, 
zmarł naglą śmiercią. 

Hopkins napił się wody. 

— Był to człowiek ciekawy, trochę dziwak; zwy- 
tzajnie cdznaczeł się purytańską wstrzemiężliwością, byľ 
surowy, milczący i ponury. W domu miał żonę, dwó- 
dziestolelnią córkę i dwoje służby kobiecej. Służbę cią- 
gle zmieniał, gdyż praca u niego nie należała do naj- 
milszych, i mało klo mógł wytrzymać dlużej. Carey 
miewał bowiem okresy pijaństwa, a gdy się upił, sta- 
wał się człowiekiem nie „do zniesienia. Wiadomo, że 
wypędzał nieraz o pólnocy, czy nad samem ranem åo- 
nę albo córkę z domu i gonił je po parku batem, tak 
że krzyki ich dochodziły aż do sąsiadów. Budzili się 

słuchali, co to za awantura. Raz stawał przed sądem 
za napad na starego księdza, który go odwiedzał i przy 
tej sposobności czynił mu różne słuszne uwagi. Słowem 
daleko by trzeba szukać za przykrzejszym i niebez- 
pieczniejszym człowiekiem, jak Carey. Słyszałem, że tą 
sławą cieszył się już, gdy dowodził okrętem. Znano go 
w calej marynarce jako „czarnego Piotra". Nazwane 
go tak nietylko dla czarnych włosów i oliwkawej, pra- 
wie brunatnej cery, lecz dzięki przymiotom charakteru, 
które czyniły zeń postrach całego otoczenia. Nie potrze- 
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buję dodawać, że sąsiedzi go nie lubili, i nie słyszałem 
aby kto wyraził żal z powodu strasznej śmierci, jaka 
go spotkała, 

— A miejscowość, gdzie dokonano zbrodni ? 

— W protokóle ohdukcyi musiał pan czytać, że 
Carey miał swoją „kabinę“. Tak jest, kabinę. Tak naz- 
wał sobie drewniany domek, zbudowany obok folwarku, 
o kilkaset kroków od właściwego domu mieszkalnego 

tam sypiał eo nocy. Była ta mała chalupka o jednym 
pokoju. Dlułsza ściana miała szesnaście stóp, krótsta 
dziesięć — długości. Klucz nosił zawsze w kieszeni, 
sam slal łóżko, sam porządkował i sprzątał i nie poz- 
walał nikomu wejść na próg. Po obu stronach domu 
były mała okienka, zawsze zawieszone firankami i nigdy 
nie otwierane. Jedno z nich wychodziło na gościniec. 
Gdy w nocy zapałał światło, ludzie przechodzący poka- 
zywali je sobie nawzajem, dziwiąc się, co czarny Piotr 
tam rohi? Muszę dodać, że dzięki temu oknu posiadamy 
główną poszlakę, wprawdzie bardzo słabą, ale zawsze 
jakąś poszlakę. 

— A mianowicie? 

— Przypomina pan sobie, że wiadomo, iż dwa dni 
przed morderstwem przechodził drogą pewien kamie- 
niarz z okolicy, nazwiskiera Slater. Otóż on opowiada, 
Że, idąc z Forest-Row, zatrzymał się gdyż uwagę jega 
zwróciło światło błyszczące w pośród gałęzi. Zatrzy- 
mawszy się, zobaczył na tle okna cień głowy męskiej. 
Wyraźnie widział brodę, ale była ta inna broda, niż ta 
którą nosił Carey. Zresztą znał Carey'a dobrze. Tak 
przynajmniej mówił. Ale nie trzeba zapominać, że Sla- 
ter spędził poprzednio dwie godziny w szynku, a z go- 
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ścińca do okna wcale nie tak blizko. Zresztą to, co on 
opowiada, miała dziać się w poniedziałek, a morder- 
stwo spełniono we środę. 

— No... to jeszcze rzecz inna.., 

— Koniec końcem, we wtorek Piotr Carey był w jek- 
najgorszem usposobieniu. Pił tyle, że był cały czerwony 
jak upiór, a szalał, jak dzikie zwierzę. Grasował po ca- 
lym domu. Późnymm wieczorem dopiero wszyscy odet- 
chnęli, gdy zabrał się du awej kabiny. Mniej więcej 
o drugiej po północy, córka jego, która spała przy 
ctwartem oknie, słyszała straszliwy krzyk, dochodzący 
od strony kabiny. Ale nie była to dla niej rzecz nie- 
zwykła, bo Piotr bardzo często krzyczał i wył nieludz- 
kim głosem, gdy go oszołomiła wódka. Nie zważano 
też na to. 

Zrana, około siódmej, jedna ze służących, która 
wstała wcześniej, zauważyła, że drzwi od kabiny są 
otwarle. Careya jednak tak się hano, że da południa 
mkt się nie odważył pójść do niego. Nareszcie zebrano 
się na odwagę. Zaglądnięto przez uchylone drzwi i uj- 
rzano coś, ce odpędziło wszystkich obecnych w dzikim 
popłochu do miasteczka. W godzinę byłem na miejscu 
i zająłem się sprawą. 

Hopkins przestał na chwilę. Zbierał myśli i na- 
reszcie zaczął: 

— Wie pan chyba, że mam silne nerwy. A jednak 
daję slowa, że zimny dreszcz przebieg mnie od stóp do 
głowy, gdy zajrzałem do chałupy. Muchy brzęczały jak 
w ulu, a podłoga i ścianu wyglądały jak w rzeźni. 
Carey nazywał tę chatę zawsze kabiną i w istocie 
urządzenie było zupełnie takie, jak w kabinie. Można 
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